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Wykrycie wielkiej mafi przemyiników 


w którą jest wplątanych kilkanaście wielkich firm warszawskich. 
Tajemnica bandy —w safesach P. K. O. 


Warszawa, 2 czerwca. |lewała szmuglowanymi towarami całą 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych sensację w mieście wywołał 
alarm policji śledczej i obstawienic 
skarbca P. K. O, 


Krążyły niepokojące wieści o wiel- 
kiej kragzieży w skarbcu, o napadzie i 
t. d, jednak okazało się, że przyczyna 
alarmu była inna, również zresztą sen- 
sacyjna. 

Było nią wykrycie 

wielkiej maiji przemyłniczej, 


do której nici prowadziły właśnie z je- 
dnego z safetów w P. K. O. 

W urzędzie pocztowym w Często- 
chowie zwróciły uwagę dwie duże pa- 
<£zki adresowane do firmy Moryca Ko- 
brynera w Warszawie przy ul. Tłomac- 
kie 6-8. 

Paczki wysłane były ze stacji Sta- 
rzymiechy, która leży na granicy pol- 
sko - niemieckiej i zawierały 


około 350 kig, jedwabiu. 


Policję śledczą zastanowiło pocho- í 


dzenie jedwablu, gdyż w Starzymie- 
chach żadnej fabryki ani, składów. tego 
towaru niema, nie mógł. zaś on być 
przywieziony drogą legalną z Niemiec, 
gdyż nie był oclony. 

Wywiad doprowadził do ustałenia, 
że towar skierowany był właściwie do 
niejakiego Izraela Igro, zam. przy ulicy 
Zielnej 29. ) 

Rewizja przeprowadzona u niego nie 
dała żadnych rezultatów, on sam także 
udawał, że nie wie o niczem. 

Stwierdzono natomiast, że p. Igro po 
slada swój 

własny sates w skarbcu P, K. O. 

Policja est. podejrzliwa i niedys- 
kretna. 

Niedyskrecję swą posunęła tak dale- 
ko, że postanowiła zajrzeć do safesu 
p. Igro w jego asyście. 

Podczas dokonywania tych czynno- 
ści obstawiono dla pewności cały 
gmach łańcuchem policií. 


Cóż przechowywał p. Igro w swoim | oi 


safecie? 

Znaleziono tam cały skład ksiąg bu 
hcalteryjnych i handlowych oraz ob- 
szeruą korespondencję prowadzoną z 
licznemi firmami zagranicznemi, głów= 
vie niemieckiemi. 

Okazało się, że Igro był warszaw- 
skim przedstawicielem 
wielkiej mafji przemytniczej. która za» 
IITA ESAE ZSRR A 


Katastroly żywiołowe 
w Ameryce, 


Nowy Jork, 2 czerwca. 

Z południowej Castaryki donoszą o 
pwajgownych burzach wielkich rozmia- 
rów. W okolicy Peten w Gwatemali sil- 
ny tornado zniszczył kilka miejscowo- 
ści. Pod Santa Thomas rzeka wystąpiła 
z brzegów i zalała wielkie obszary pól. 
Jednocześnie dało się odczuć trzęsienie 
ziemi, które dopełniło zniszczenia w 
miastach i wioskach. Miejscowość Ita 
została obrócona w ruinę. Wicher 
zniósł 30 domów. 10 osób odniosło zięż 
kie rany. 


Polskę. 
Skarb Państwa ponióst wskutek te- 
go nieobliczalne straty. 
Rewizje wykazały, że 
kilkadziesiąt poważnych firm war: 
szawskich 
zaopatrywało się w towar pochodzący 
od Igro. 


Szmugiel prowadzony był głównie 
na linii Hemnitz. 


W związku z aferą do Warszawy 
zjechał specjalnie delegowany inspek- 
tor celny z Gdańska, znalezione szmu- 
glowane towary opieczętowano i zabez 
pisczono na miejscu. 


Szefa przemytniczego w Warsza- 
wie, Izraela Igro osadzono na Pawiaku. 
GERS 


Zawieszenie w urzędowaniu 


2 naczelników urz 


Warszawa, 2 czerwca. 

Przewodniczący komisji nadzwyczaj- 
nej do walki z nadużyciami, naruszające 
mi interesy państwa, dyrektor departa- 
mentu Najwyższej Izby Kontroli inż, M, 
Dębski zawiesił w urzędowaniu w dniu 
30 maja br. Józefa Grąbczewskiego, na 
BATA urzędu skarbowego podatków! 
opłat skarbowych w , Chelmie, a to w 
związku z uchwałą komisji nadzwyczaj- 
nej o wszczęciu przeciwko Grąbczew- 
skiemu śledztwa z art. 552, 636, 656, 657 
4 661 K. K, — oraz w dn. 31 maja b. r. 


Feliksa . Kostrzewskiego, naczelnika |G' 


17-40 urzi skarbowego w Warszawie 
wobec uchwały komisji nadzwyczajnej 
z dn. 1 maja b. r. o wszczęciu przeciw- 


ędów skarbowych. 


ko Kostrzewskiemu śledztwa z art. 636 
1.657 k.k. 

Komisja nadzwyczajna uznała, że 
pozostawienie Grąbczewskiego i Ko- 
strzewskiego przy pełnieniu czynności 
służbowych mogłoby ujemnie wpłynąć 
na tok prowadzonych eciwko nim 
śledztw. Jak się dowiadujemy, śledztwa 
w powyższych sprawach zostały powie- 
rzone powołanemu do pracy w komisji 
nadzwyczajnej '|dprokuratorowi sądu 
okręgowego w Katowicach, Witoldowi 
"Trojanowskiemu przeciwko Józefowi 
rąbczewskiemu, a w sprawie Kostrzew 
skiego — sędziemu sądu okręgowego w 
Suwałkach, Franciszkowi Rekłajtisowi. 


Barykady w więzieniu kobiecem. 


Sikawki strażackie przywróciły porządek. 


Zamość, 2 czerwca. 

Niespokojnym duchem oddziału ko~ 
biecego więzienia w Zamościu była osa- 
wy tam komunistka Katarzyna Czer- 
mak. 

Co wieczór rozlegał się jej podnieco- 
ny, krzyczący głos wygłaszający podbu- 
rzające przemówienia, 

Wreszcie władze więzienne zmuszo- 
A były odseparować ją do oddzielnej 


Wczoraj, kiedy Czerniak korzystała 
z ogólnej przechadzki po podwórzu, po- 
częła wzywać swe towarzyszki do bun- 
tu i wyłamania się z pod rygoru więzien 
nego. 


Podburzone aresztantki rzuciły się 


tłumnie w korytarz więzienny i zbudo- 
ny ze stołków i stołów barykadę. 

a bąrykadą poczęły demolować u- 
cządzenia więzienne na całym korytarzu 
i w przyległych celach. 

a wezwanie do spokoju — odpowie 
działy obelgami, wyzwiskami i nie dają- 
cymi się opisać gestami. 

Władze więzienne  sprówadziły na 
miejsce sikawki strażackie. 

Strumienie /wody zalewając koryta» 
rze zgasiły temparament zbuntowanych 
aresztantek, które poddały się dalszym 
zarządzeniom władzy. 

Czerniakową, oraz 3 najbardziej a- 
wanturujące się aresztantki odwieziono 
do więzienia w Lublinie, 


26 polaków w więzieniu. 


Bolszewicy oskarżają ich o rzekome szpiegostwo 
na rzecz Polski. 


Wilno, 2 czerwca. 

Według informacyj, które przedo- 
stały się z Mińska, w tamtejszym wię- 
zieniu G. P. U. znajduje się 26 polaków, 
oskarżonych o uprawianie szpiegostwa 
na rzecz Polski. 

Niektórzy z więźniów siedzą już po 
roku, oczekując wciąż na rozprawę sa- 
dową, która ma udowodnić rzekomo ich 
szpiegostwo na rzecz Polski. Więźnio- 
wie ci znajdują się w najbardziej opła- 
kanych warunkach. 

Pozbawieni są wszelkiej 
zdani calkowicie ma łaskę czerwonych 
katów. Stanowią oni t. zw. żelazny za- 
pas na wypadek ewentualnej wymiany 
komunistów aresztowanych za zbrodni- 


opieki i i 


czą działalność w Polsce. 

Według dalszych inforntacji w cią- 
gu ostatnich dm bolszewicy w bestjal- 
ski sposób zamordowali za rzekomą 
działalność konutrrewolucyjną byłego po 
rucztika armii carskiej, Jana Gila, oraz 
starszego żolnierzą K. O. P. Jana Ró- 

| manowskiego, oskarżonego o szpiegos- 
two na rzecz Polski, 

i ia wW Mńsku są przepełnio- 

elie. Co pewien czas wysyłane 

orly skazanych na wyspy So- 

kie, W celach ogólnych, przezna 

| czo na 20 osób, mieści się po 50 0- 
sób. Niedostateczne odżywianie, brudy 
i brak opięki lekarskiej są przyczyną 
częstych zgonów wśród więźniów. 


Turniej olimpijski 
„w Amsterdamie. 


lata Vimty E(D) 


Fenomenalna gra brame 
karza Zamorry. 


Amsterdam, 2 czerwca. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
w Amsterdamie óćwierć-finat olimpij= 
skiego turnieju footbalowego. Do zawo- 
dów stanęły Włochy i Hiszpania, 

Mecz tea wzbudził kolosalne zainie 
resowanie w Amsterdamie, ze wzglę- 
du na udział w barwach Hiszpanii świa- 
towej sławy bramkarza Zamorry. 

Pierwsza bramka pada dia Hiszpan: ' 
jl w 17 miancie z zamieszania podbram- 
kowego. 

Od tej chwili włosi opanowują sytu* 
ację i raz za razem zagrażają świątyni 
Hiszpanii, lecz bramkarz Zamorra zwin 
ny jak kot, dokonuje formalnych cudów 
broniąc w najniebezpieczniejszych sy- 
tuacjach. 

. Dopiero w 70 minucie po kombina. 
cji środkowego pomocnika z lewym tą- 
cznikiem, ostatni fenomenalnym strza» 
łem w róg bramki zyskuje wyrównują” 


wzajemnych _ nadludzkich 
wprost wysiłków drużyny włoskiej wy 
nik remisowy nie ulega zmianie. 

Gra zostaje nawet przedłużona o 15 
minut, nie przynosząc mimo to 
skiej bramki. 

Wobec ryz a Z rezultatu 
nastąpi w poniedziałek dogrywka me-s 
em, która trwać będzie do chwili nzye 
skania przez jedną z drużyn zwycięs 
skiego punkta. 


B. cesarz Wilhelm 
w Niemczech 
bawił ubiegłego roku 
trzykrotnie. 


Berlin, 1 czerwca. 

Komunistyczna „Welt am Abend* 
podaje za paryskim „Journalem* w sen- 
sacyjnej formie wiadomość, że 
b. cesarz Wilhelm w ciągu ubiegłego ros 
ku trzykrotnie miał bawić w Niemczech 

za specjalnem pozwoleniem. 

Dziennik uderza z tego powodu na 
alarm i oświadcza, że Wilhelm na zasa* 
dzie ustawy o ochronie republiki nie ma 
prawa przybywania i przebywania na 
terytorium nięmieckiem. Dziennik uwas 
ża doniesienie „Journala“ za bardzo 
prawdopodobne. 


Zamach na b. minisira 
w Kownie, 


Kowno, 1 czerwca. 

Ubiegłej nocy w czasie gry w karty 
w klubie oficerskim rotmistrz Okolicz= 
Kazarinow po krótkiej sprzeczce strze” 
lit kilkakrotnie do b. ministra sprawiem 
dliwości Norejkisa, przywódcy  tautie 
nirków, raniąc go śmiertelnie w brzuch, 
pachwinę i szyję. 

Zabójca stawił się sam w komenda 
turze, oświadczając, że Norejkis ciężko 
go obraził, s 


Burza w zafocz gdańskiej 


Gdańsk, 2 czerwca. 

Przez cały dzień dzisiejszy, aż do 
późnego wieczoru, w zatoce gdańskiej 
szalała gwałtowna burza, Staki, znaje 
dujące się na morzu, szukały schronie: 
nia w porcie gdyńskim i w Nowym pot 
cie. Wielki parowiec niemiecki, kursus 
jący na linji Szczecin — Sopot — Króle» 
wiec nie mógł dziś przybić do pomostu 
w Sopocie i musiał szukać schronienia 
w porcie gdańskim. O szkodach, wyrzą 
dzonych przez burzę, niema dotychczas 
żadnych wiadomości. 


śnieg w Wilnie. 


Wilno, 2 czerwca. 
Wskutek nagłego spadku tempera: 
tury padał w Wilnie śnieg. 


— W Kocyncie znowu odczuło wczoraj trzą 
sienia ziemi. 


“Dziennikarskie kłopoty Goty'ego 


a Ito, ła a fi jh | 
„Citta di Milao*, łamacz lodów, po bezskutecznych poszukiwaniach generafa 
„Nobile wrócił do portu norweskiego. 


Balon słerowy „ltalia“, który zaglną w śniegach i lodach podblegunowych 
wraz ze swą bohateską załogą. 


słynnego fabrykanta perfum. 


Wa'ka, jaka sie rozpoczęła mięlzy 
granym: fabrykaitem perfum, Cotym, 
łaścicielem „Fiyara”, z-powodu jego 
zgu dziennika „1'Ami du Peuple", a 
konsorcjum wielkich dzienników pary- 
skich, zaczyna przybierać cechy ame- 
rykańskie: wszystko dzieje się tu na ko 
losalną skalę, Terenem, na którym się 
rozgrywa walka, jest głośna agencja 
sprzedaży dzienników Hachette, a ra- 
czej paryskie kioski z pismami. 

Ponieważ nowy dziennik Coty'ego 
sprzedawany jest po 10 centimów i 
przez to czyni wielką konkurencję in- 
nym pismom, sprzedawanym dwa i pół 
a nawet trzy i więcej razy: drożej, wła- 
ściciele wielkich dzienników paryskich 
zmusili ową ajencię Fachette'a, aby po 
mimo zawartego już z Cotym kontraktu 
odmówiła sprzedaży jego pisma. _ 

Hachette musiał ustąpić i zerwał 
kontrakt a nadto zapowiedział drobnym 
sprzedawcom po kioskach z dziennika- 
mi — te niemal wszystkie są od niego 
zależne — że w razie sprzedawania 
„L'Ami du Peuple", on przestanie im 
dostarczać innych dzienników, t. j. nie- 
mal wszystkich francuskich i wielu za- 
granicznych. 

Niektóre kjoski 
ódmówiły, narażając się istotnie na 
stratę pism Hachette'a. Na to Coty wy- 
dał olbrzymią odezwę „do ludu“ i zasto 
sował środek iście amerykański. Wszy- 
stkim właścicielom kjosków, pozbawio- 
itych pism przez Hachette'a i narażo- 
nych wkutek tego na poważne straty. 
Coty co wieczór zwraca stratę ponie- 
sioną z powodu wytrwania przy „L* 
Ami du Peuple“. 

Oczywiście na podjęcie takiej kam- 
panji trzeba mieć grube miljony. Podob- 
mo Coty przeznaczył ich na nią 50, trzy 


uparły się jednak ifp 


razy więcej jakoby dał jeden z miljar- 
derów amerykańskich, 


Katastrofa N iagary. 


Największy wodospad świata powoli zanika. 


Cud świata i duma Ameryki — wodo 


zainteresowa-|spad Niagara — znajduje się w niebez- 


nych „ideowo'* w tej oryginalnej walce.|pieczeństwie, jeśli się nie zabezpieczy 

Tymczasem dziennik Coty'ego, sprze|go w odpowiednim czasie — przestanie 
dawany po 10 centimów, zaczyna się| zupełnie działać, Nad rozstrzyśnięciem 
rozchodzić coraz więcej. Ile do każdego |tej sprawy łamie sobie głowę wielu u- 
numeru dokłada Coty, to już jest jego |czonych i techników, jak dotąd bez pozy 


tajemnicą. 
mam 


tywnego rezultatu, Cala praca sprowa- 


Szminka i puder 


znane były przed wiekami. 


Zwyczaj używania szminek i pudru, 
który spotęgował się po wojnie, jest 
tyiko jedną więcej „powrotną falą“, któ 
ra raz jeszcze stwierdza, że „wszystko 
to już było”, Już w najbardziej odiegłej 
starożytności istniał zwyczaj małowa- 
nia-się. Z Syrji i Chaldei przeszedł on 
dv Grecji i Rzymu, gdzie sztuka robie- 
nia toalety była kunsztem, który miał 
swoich nauczycieli i swoich uczniów. 

Kult siala, będący następstwem u- 
wielbienią cieiesnego piękna, doszedł 
do szczytu — wyraz tego odnajdujemy 
przedewszystkiem w cudownych na- 
gich posągach starożytnych bogów i 
ogiń. Pięknie zbudowany gladjator sta 
je się bóstwem tłumu — jest to dowód, 
jak wrażliwi byli współcześni na pięk- 
no ciała ludzkiego. Wraz z namaszcza- 
niem i masowaniem ciała starano się 
również upiększyć twarz. 

Rzymskie damy bieliły twarz, uży- 
wając bieli ołowianej i bawiły policz- 
ki t. zw. „parpurissum*, vrabianem z 
pewnego gatunku mięczanow lub z rdze 
nia pewnej rośliny syryjskiej. Do Fran- 
cji szminka została Sprowadzona z 
Włoch przez Katarzynę Medycejską ma 
lowały się wówczas nietylko kobiety, 


ale także mężczyźni. Co do czasów 0- 
becnych to należy nadmienić, że nad- 
mierne użycie pudru i różu weszło w 
zwyczaj dopiero po wojnie — jeszcze 


dza się narazie do tego, by zgromadzić 
odpowiednie plany i projekty w akcji ra 
towania Niagary. 

Na czem katastrofa Niagary polega? 
Oto szereg wielkich kapitalistów posta- 
nowiło wyzyskać wody tego wodospadu 
dla wytwarzania energji elektrycznej. 
To też co jakiś czas powstaje nowa ol- 
brzymia elektrownia ‚a wielka ilość wo- 
dy odprowadzana jest z głównego kory- 
ta Niagary do specjalnie zbudowanych 
kanałów celem pozyskania siły pędnej 
dla silników elektrowni, 

Wprawdzie w ten sposób przemysł 
amerykański zdobywa bardzo tanio wiel 
kie zasoby energji, lecz fale Niagary są 
coraz wątlejsze, a zamiast dawnej ol- 
brzymiej masy wód, wyglądających, jak 
jakaś wielka ściana spadająca w prze- 


dwadzieścia lat temu szminki były za-|paść, dziś spadają tylko cienkie promie 


rezerwowane jedynie dla teatru. 
Kobiety z towarzystwa pozwalały 
sobie jedynie na puder i lekki odblask 
różu.na wargach, jak również na sub- 
telne przyciemnienie brwi. Umalowana 
twarz razila, dzisiaj widuje się ją na po 
rżądku dziennym, gdyż nietylko malu- 
ja się te panie, które chcą ukryć swoje 
lata, ale także te najmłodsze i najpięk- 
niejsze. Jest to poprostu moda i dlatego 
właśnie nie powinnyśmy przesadzać, 
gdyż staje się ona wtedy wulgarną. 
Unikamy tego, jeśli chodzi o wybór 


nie wody, które nie są tak silnego wra- 
żenia, jak to miało miejsce przed laty, 

Nawet władzom Kanady i St. Zjed- 
noczonych sprawa cała wydaje się już o 
tyle poważna, że między rządami obu 
krajów stanęła umowa, że wodospadom 
wolno odbierać najwyżej 1500 metrów 
sześciennych wody na sekundę, co sta- 
nowi 37 procent mormalnego dopływu 
wody przy niskim stanie, 

Obecnie dla celów przemysłowych 
odprowadza się już około 1600 metrów 
wody na sekundę, a i to już _ poczyniło 


kapelusza lub sukni, albo o nadmierne i |bardzo poważne szkody. 


ekscentryczne ostrzyżenie głowy, cze- 
muż tak nielitościwie postępujemy z 
własną twarzą? 

Wszelka przesada jest Szpetna, w 
tym wypadku zaś okropna. I jeszcze jed 
no, malując się nadmiernie mijamy się 
z celem, gdyż chcąc nadać naszej twa- 
rzy. blask świeżości postarzamy ją sztu 
cznie i szpecimy. Pamiętajmy o tem, że 


t 
| 


To też jednym z pierwszych planów 
ratowania Niagary jest zwężenie koryta 
wodospadu i zebranie w ten sposób ca- 
łej wody na mniejszej szerokości. Inni 
znowu projektują wyłożenie dna wodo- 
spadu mocnym kamieniem czy betonem, 
by tą drogą utrzymać poziom wody ria 
jednej wysokości; obecnie bowiem wo- 
da, w szybkim pędzie spływająca do 


szminka dodaje lat, a rzadko je ukrywa spadku, żłobi dno bardzo silnie. 
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Dekoracja oficerów w Czorikowie 


(sa). W dnin 8 maja odbyło się uroczyste dekorowanie oficerów i podofieerów K. O, P., jako- 


leż ofjeera za siela srebmymi i bromrowrami krzyżami zasługi. 


Dziesiąta rocznica bohaterskiego 42 putku piechoty w Białymstoku, 


„EXPRESS* 


Sid 


Zdumiewające „cuda“ p. Lo-Kittay'a. 
śnółpracownik „ŚXNreSsU”, p. Remus odbywa na jawie podróż do... Szwajcarii 


N esamow te doświadczenia z dziedziny psychologii 
w lokalu redakcji Aronn Wieczornego“. 


Łódź, 2 czerwca. 

W dniu wczorajszym „odwiedził na- 
szą redakcję niezwykły gość — „biały 
fakir“ p. Lo-Kittay ienomeralny psy- 
REC story występami swemi zagra” 
nicą zdobył sobie 

sławę doza z najpowaźniejszych 
eksperymentatorów w dziedzinie zja- 

wisk psychologicznych. 

Celem wizyty p. Lo-Kittay'a było 
urządzenie seansu wobec spółpracowni- 
ków naszego pisma. Skromne to audy- 
torijum dzięki eksperymentom p, Kittay 
przeżyło kilka godzin niezwykłych e- 
mocji, podziwiając niebywale zdolno- 
ści fenomenalnego „cudotwórcy*. | 

w ym z gabinetów redakcyj- 
nych zebraliśrny 6 wszyscy w liczbie 
około 20 osób. Wśród ogromnej ciżby 
i ogólnego zainteresowania p. Kittay 
przystępuje do seansu. 

Pierwszy „numer programu” odrazu 
R wszystkich w ogromne zdu- 
m 


_Agrafka wpięta w ciało. 


— Może któryś z panów ma szpil- 
kę, gwódź lub agratkę ?... 

Szukamy po kieszeniach. Jeden z 
kolegów. redakcyjnych znajduje agraf- 
kę. P. Kittay zapala zapałkę, przez 
kilka. sekund trzyma agraikę nad plo- 
mykiem i nagle . 

R ostrze agrafki pod skórę lewei 


Grube ostrze stawia poczatkowo 
silny opór, Fenomenalny nasz gość nie 
przeraża się tem jednak wcale i wpy- 
Sha nadal agraikę pod skórę dopóki nie 
ukazał się koniec ostrza z przeciwnej 
strony. Wówczas p. Kittay zapiął agrał 
kę, jakadyby przymocował nią krawat 
do koszuli. ż 

— Ne boli pana?.. 

— Czy nic pan nie czuję? 

— Czy może pan poruszać ręką?.. 

P. Kittay uśmiecha się, porusza rę- 
ką na wszystkie strony i odpowiada 
spokojnie: 

— Dla mule to jest głupstwo... Pro- 
$26 panów, możecie, dotknąć ręki... 

Dotykamy. Agrafka tkwi pod skórą. 
P, Kittay wyciaga agratkę powoli. 

Na ręce niema „żadnego śladu. Ani 
kropli krwi. 

Dopiero teraz- zaczynają się sypać 
pytania: 

— Jak pam to robi?.. 4 

GE Czy każdy może tak samo uczy- 
nii 

P. Kittay wyjaśnia. Mówi o wielkiej 
sile woli, o skupieniu. uwagi, o tamowa- 


niu krwi — sam fakt pozostaje jednak. 


nadal dla nas nierozwiązaną zagadką. 


O lgadywanie myśli. 


Przystępujemy do dalszych ekspe- 
tymentów. 

P. Kittay ujawnia nam, swój telepa- 
tyczny talent. 

Odgaduje bez kontaktu myśli ze stu- 
procentową pewnością, 


zwanej . 
kit? 


Nie myli się ani razu. Przypadków 
nie uznaje, Ry eksperyment to = 
mur, 

Oto pisze coś ma kartce ì kładzie ją 
odwrotną stroną na stól, poczem zwra-. 
ca się do jednego z nas: 

— Powiedz pan jakąś liczbę od 1-20. 
do 100-tu1 

— 37 — odpowiada zagadnięty. : 

P. Kittay poleca odczyłać kartkę; 

. na któreł wypisana jest liczba 37, 

Eksperyment z odgadywaniem liczb. 


p. Kittay powtórzył kilkanaście razy, |. 


przyczem za każdywi razem podawano 
mu inną liczbę, mimo to odgadywał bez 
zająknienia. 

Niezmiernie ciekawe doświadczenia 
pokazał nam fenomenalny gość przy 
pomocy kart. 

P. Kittay wyjął z kieszeni nieodpie- 
czętowaną jeszcze nową talję kart, dał 
iedner'u z nas do przetasowania, polo- 
żył talię na stole i począł po kolaj, zyra- 
cać się do każdego: 

— Nazwij pan jakąś kartę, sę 


— Ás pik.. — pada szybka ódpo-|- 


wiedź, A 

— Dobrze.. — odpowiada j, K'itay 
1 zwraca się do następnego — A teraz 
U, mi powiedzieć UŻY liczbę od 1 


= 17.. 

— Dobrze... Proszę odliczyć z wół 
17 kart... + 

Odliczamy. 

Osiemnasta kartą jest as pik. Patrzy 
my na siebie ze zdziwieniem. Ogarna 
nas niemal jakieś uczucie strachu, Czu- 
jemy, że w tym pokoju dzieje się c 
mimo naszej woli, a raczej dzieję 
coś za wolą jednego . tylko człowie 
0, coon chce musi się stać. - Ina 
czej być file może.. Ten człowiek po- 
siada jakąś tajemniczą siłę. Nakazuje 
nie slowami, lecz myślą. 


„Zadzwonić*!.. 


sle. Następuje dalszy eksperyment, 

èn z naszych ko:egów redakcyj- 
nych wychodzi z pokoju, wyp 'suje na 
kartce czynność, wraca, oddaje zwinić 
tą kartkę. innemu koledze, który „chow: 
ią do kieszeni. 

Pam Kittay Ț „podejmuje się wykonać 
te- czynność. 

bez żadnego kontaktu z medjum. 
Pan Kittay wychodzi pierwszy, za 
nim nasz kolega redakżyjny. P. Kittay 
wolnym krokiem przechodź przez dłU- 
gi kurytarz, wchodzi do przedostat1'e- 
go gabinetu, zbliża się do biurka, zdej 
muje słuchawkę telefoniczną i przykła- 
da ją do ucha, mówiąc: 

~- Tylko tyle miałem wykonać... Do 
kogo mam dzwi onić i poco — tego nie 
wiem... ` 

Kolega nasz wyjmnie kartkę z kić- 
szeni. Treść iej jest następujaca: 


„Zadzwonić z przedostatniego 
gabinetu”, 
Efekt "byl naprawdę  uiestychanie 


zdumiewający. 

A'oto wrażenia, spisane przez iedne- 
go ze spółpracewników „Expressu“, 
który poddał się ńiezwykłemu zaiste 
eksperymentowi p. Lo-Kiftay'a. - 


„Jadę do Szwajcarii"... 
Odbywać podróż po „dalekich. kra- 


| jach, pędzić pociągiem pa preriach Ame 


ryki Północnej, szybować aeroplanen 
nad Sahara,- zwiedzać obce miasta — 
któż nie marzy o takich rzeczach... 
zwłaszcza obecnie, w wpoce k'i = 
złotowych paszportów mo i wogólz.. 
nazminaie rozpowszechnionej choroby, 
popularnie: „brakiem gotów- 


Cóż dawien więc, że wśród braci 
dziennikarskiej, zebranej w pokou re- 
dakcyinym „Expressu“, najwięcej za n- 
teresowania wywołała zapowiedź p. 
Lo-Kittay, (ż potrafi tajemniczemi swe- 
mi. sposobami wywołać w ludziach ré- 
wne zupełnie rzeczywistości wrażerme, 


| mnie wrażenie, 


Ale niema czasu na zastanawianie, 


iż odbywają oni najciekawsze, emocjo- 
mujące do głębi podróże w dowolnie 
przez nich wybranych krajach, ` 

= Jakto? Więc potrafi pat u. p. 
mnie wysłać zagranicę? Wywolat we 
że odbywam- podróż, 
lub bawię w jakiejś obcej kraina? — 
| pytam zaciekawiony. 

P. Lo - Kittay przypatruje mi się 
| przez chwilę uważnie, poczem os 
|cza z zimną. krwią i najpoważniejszy w 
święcie „miną: 

— Niech pan szyktje się do Odjaz- 
‘du, Poproszę jedynie resztę panów o 
zupełną ciszę I — o dwa kizesia. 

Życzeniu staje się zadość. Zaintry- 
gowari koledzy redakcyjni grupują sę 
w jednej części pokoju, w drug cj — tuż 
pod oknem, a więc w jasnem świetle 
„dnia, siada ;biały fakir“, zaś w jednym 
rzędzie z nim — niżej podpisany. Jesteś 
my twarzami zwróceni do ściany, w 
| której znajduje się małe okienko na są- 
siedni pokój. Okienko to jest zamknięte. 

Mam zupełną świadomość tego, że 
na osobie mojej ma być wykonany cks- 
peryment.. 

— Niech pan patrzy w te okienko i 
„skupi się — mów. p. Kittay. — Proszę 
nie zwracać uwag na otoczenie — niz 
— tylko patczeć na matową szybę. Nie 
wmawiam w pana nic, pan wie, pdz.e 
się pan znajduje — ma pan świadomość 
wszystkiego — proszę tylko © spokój i 
zupełną równowagę ducha... 


„Siedzę w pociągu.“ 


Patrzę w szybę, stosuję się do pale- 
ceń, słyszę każde słowo p. Lo-Kittay 


"1 — nie. 


Jestem w pokoja redakcyjnym „Ex= 
pressu“, Przede mną — okienko... Sty- 
szę głos eksperyntentatora I -— mic. 

W pewnej chwili jednak przemyka 
mi przez myśl, że jakoś — słyszę głos 
jakby z coraz większej odległości... 

Jednocześnie zaczynam tracić świa- 
domość faktu, że znajduję się w pokoju. 

Wiem o tem, ale myśl ta jest mi — 
dziwne — o tyle przyjemna, że chętnie 


. | goszcze ją w swej MÓŻZOWNICY-» 


Bezpośrednio potem — nie wiem już 
jakim sposobem czy cudem —  znalą- 
zlem się „ni stąd ni zowąd“ |. 
na. wyścielanem siedzeńie w wagonie 


kolejowym drugiej klasy, kołyszącym 
się od os LB rwącym 


Siedziałem przy otwartem oknie, 
ptzed oczyma memi rozciągał się pięk- 
ny, znany mi dobrze ż przed laty kra- 
jobraz w północnej Szwajcarii wiatr 
powiewał, obok mnie siedzi jakaś pani 
z ehifopczykiem na kolanach, naprzeciw 
wsie zaś jakiś na anglika wyglądający 
obywatel w gumowym płaszczu i ditto 
Z zatopiony w lekturze angiel- 
skiej gazety. 


W drodze do Zurychu. 


Widziałem wyraźnie, że angielska, 
jak również widziałem wyraźnie na 


przeciwległej ścianie wagonu trzy lite- 


ry, widoczne na wszystkich szwajcar= 
skich kolejach: S. B. B. (Schweizeri- 
sche Bundes - Bahnen)... Wogóle — 
miałem zupełną, konkretną, „namacal- 
ną* świadomość podróży, otoczenia, 
orzeżwiaiącego wiatru, muskającego mi 
twarz, toskotu wagonów i lokomoty- 
wy. Najrealniejsza w świecie podróż!.. 
Przejęchaliśmy. bez zatrzymywania 
stę. (snać' pociąg pośpieszny...) stację, 
odczytałem w przejeździe wyraźny na- 
pis. „Winterthur“... Pociąg mknie.. Na 
łące w. okolicy jakiejś wioski widzę 
chłopców, grających w foot-ball — je- 
den z nich. śmieszny, pekaty „malec 
przewraca się. W chwilę, później wpa- 
da mi w oczy, w odległości może” kilo- 
metra, płonący budynek fabryczny. 
Wiem (skąd?...), że to: cukrownia jakaś 
pali się.. Zalatuje mnie swąd palącego 
się cukru, przykry, duszący oczad 
który drapie mnie w gardle tak, że mu- 


szę kaszleć... Siedzący vis-a-vis angli: 
kaszle również. i spluwa przez zęby... 
Pani z chłopczykiem narzeka w jakimś 
nieznanym mi języku i odsuwa malca 
od okna. 

Wiem, że niedługo  będziemyw Zus 
richu... 

+ 

Godne uwagi: podczas całej tej pos 
dróży nie wiedziałem, naturalnie, nie o 
żadnym eksperymencie, o żadnym p. 
Lo-Kittay — wiedziałem tylko, że les 
stem w pociągu I-ej klasy, w Szwaj- 
carji, i nawet na myśl mi nie przyszło 
dziwić się temu, Zapomniałem o Łodzi 
— istniała dla mnie „tylko dana chwila.. 


. 

W pewnym momencie usłyszałem 
śmiech za sobą. Obejrzałem się — — 
znikło wszystko... ` 

Nagle znalaztem się znów w redak- 
cii „Expressu“, siedzę na krześle, prze- 
de mną okienko z matową szybą, obok 
mnie siedzi p. Lo-Kittay, pod ścianą zaś 
stoją koledzy redakcyjni i śmieją sie.. 

Rozglądam się dokoła, jak głupi i — 
nie mogę mówić! Dziwne uczucie: czu 
ję, że nie mogę mówić!... Mam jedynie 
tę świadomość, że dopóki p. Lo-Kittay 
nie uderzy pieścią w stół — dopóty nie 
będę mógł wypowiedzieć ani słowa.. 

Patrzę z zasznurowanym językiem 
na „białego fakira* i — istotnie — T 
Lo-Kittay uderza ręką w blat stołu. To 
dopiero rozwiązuje mi język — wyrzu- 
cam ze siebie z całej siły słowo: 


aw 
w 

Jestem zatem znów w Zodzi, jak 
zwykle, a jednak —- przed chwilą bý- 
łem przecież w Szwajcarji! Jakim spo- 
sobem — nie wiem, wiem jedynie, że 
byłem. Wiem to z taką samą świado- 
ią, Jak to, że teraz fe- 


Samopoczucie — doskonałe. Mam 
wrażenie, że podróż trwała około godzł 
ny, a zegarek i obecni świadczą, że ek= 
speryment trwał zaledwie 10—15 minut. 

Remus. ` 


Trudno wyliczyć wszystkie ekspe- 
rymenty, dokonane przez p. Kittay'a. 
W: opowiadaniu zresztą traca one swą 
moc przekonywującą, Ażeby odczuć po 
tężne działanie tych rzadko -spotyka- 
nych doświadczeń, trzeba je zobaczyć, 
trzęba brać w nich bezpośredni udział. 

Dopiero wówczas z całą sumienno- 
ścią można stwierdzić, że eksperymen- 
ty p. Kittay'a różnią się zasadniczo od 
wielu tego rodzaju niepoważnych „sztu- 
czek“, polegających albo na newnej ztę 
czności, albo na nietrudnym do przepro 
wadzenia transie hypnotycznymi. 

P. Kittay niema jednak z hypnotyz- 
mem ani z sugestią nic wspólnego: 

Doświadczenia swe przeprowadza 
na jawie, wykluczając w ten sposób 
wszelkie podejrzenia o niesumienne | 
nie uczciwe traktowanie sprawy, 

Dwie godziny w towarzystwie pana 
Kittay'a znaczą mniej więcej to samo, 
co czarowna podróż w zaświaty, pełna 
ciekawych przygód i sensacyjnych nie- 
spodzianek. A 


— Henryku, nie mogę się ubrać, 
moja stiknła gdzieś zginęła zupełnie bez 
śladu, już przeszukałam cały pokój, za- 

ja wszędzie... 

— Czy do odkurzacza także? 


p appren 


m 


— Pamiętasz, Bobuś, że jutro moje 
urodziny? Co mi podarujesz? 

— Przepraszam cię, mój skarbie, ale 
przecież miałaś urodziny w zeszłym 
miesiącu, 

— Co ty mówisz? Boże, jak ten 
czas leci! 

UMYJ 


Oszust i kobieta. 


Abramson gra w karty. Namiętny 
karcjarz! Ma przytem bajeczne szczę- 
ście! Złośliwi powiadają nawet, że on 
„koryguje szczęście. 

Przed kilku dniami grał w karty w 
pewnem towarzystwie, złożonem z kil- 
ku wątpliwych sentlemanów. Ale miał 
pecha, Już po pięciu minutach złapano 
m na oszustwie AM Esc) obtrrze- 
nit wyrzucono z tra przez 
okno na bruk, 

Abramsón uległ złamaniu rąk i nóg, 
Nie mógł się oczywiście podnieść, 
tym stanie ujrzał go Gancegal, który 
pokiwał smętnie głową i rzekł: 

— A mówiłem panu, żeby pan nigdy 
nie grał tak wysokow. 


Oñ: Znowu mnie okłamałaś! 

Ona: Ja?.. Kiedy?.. 

On: Uszyłaś sobie znowu sukienkę, 
tic mi o tem nie mówiąc, za 80 złotych! 

Ona: Skąd wiesz 6 tem? 

On: Mówiłaś wczoraj przeż sen! 

łem!.. Podła! 

Ona: (placze) Tak... okłamałam cię.. 
biegne! sh Magni? wd WE hua- 
hu... „ TO się. ju: ly... hu-hu.. 
mie powtórzy... 

Om: No, uspokój się.. Nie płacz... 
Nie przypuszczałam, że to cię tak waru- 
SZY w. 

Ona: Nie, nie... Zastuguję w zupeł- 
ności na twą pogardę... hu-hu... okłama- 
łam aa huh... j Ę z 

On (zdziwiony): Ależ uspokój się, 
moja droga.. No, nie płacz już, kocha« 

Ona: Zostaw... Muszę płakać... Ta 
suknia kosztuje 180 złotych... 

KuKu. 


Przez monokl, 


NA PLEBANII 

Proboszcz ogłosił w miejscewem pi- 
semku, że potrzebuje parobka do wszyst 
kiego, Wkrótce po ukazaniu się ogłosze- 
nią zjawia się na plebanję jakiś chłopak 
w wielu lat około idziestu. Pro- 
Pasto nie czekając, co ten powie, py- 
CU 

— Umiesz czyścić buty? 

Młody człowiek zdziwił się bardzo 
temu pytaniu, odpowiedział jednak, że 
umie, > 

— Umiesz myć okna? 

— Spróbuję. 

— się na robocie w ogrodzie? 

— Znam. 

Ró? czy umiesz myć stoły i czyścić 
takie iaa aa a Ara Je 

— Co to ma 
SNY z kolei Rabka SLA 
w siężę proboszczu — zekł na 


dam epi 


znaczyć? — zapytał 


-— przyszedłem dać na zapo 
wiedzi; jeżeli jednak małżeństwo napra- 
wdę wymaga tyle pracy to lepiej odrazu 


~ Uspokój się. Już go sam za to 


— Wiesz, powiedziano mi, że jestem podobny do ciebie. 
— Kto to śmiał powiedzieć? Zaraz mu kości połamię. 


wypoliczkowałem. 
GREEN 


e 
Ostrożnie przy remoncie! 
Prowizoryczne rusztowania pówodują często 
nieszczęśliwe wypadki. 
Odgrodzenie chodnika deskami jest mewy- 
starczające. 


Łódź, 2 czerwca. 

Rozpoczal się okres remontu do- 
mów łódzkich. Z tej racji warto przy- 
pomnieć władzom bezpieczeństwa o pe 


wnych 
ostrożnościach, 

które bowiiny być zachowane w celu 
tmiknięcia nieszczęśliwych wypadków 
zatówrio z robotnikami, zatrudnionymi 
przy tei ciężkiej í niebezpiecznej pracy 
jak I z przechódniami, którzy przypad- 
kowo stają się ofiarami nieostrożności 
murarzy. 

Praktyka ubiegłych lat wykazuje, 
że największe niebezpieczeństwo tkwi 
w prowizorycznych rusztowaniach, któ 
te bardzo często rozluźniają się i grożą 
zawaleniem, 

Jedno poślizgnięcie wystarcza, aże- 
by deska wysunęła się ze szczebla dra- 
bimy i nieszczęśliwy robotnik spada na 
brik. Ze względu na krótki termin ukóń 
czenia robót remontowych przynagla 
się robotników, którzy w pośpiechu nie 


zwracają uwagi na 
zasadnicze środki ostrożności, 
narażając swe życie na szwank. 

Ważną rzeczą jest również 

odgrodzenie chodnika 
w tem miejscu, gdzie remont jest doko- 
nywany. 

Zazwyczaj miejsca te są odgradzane 
niewidocznie, a w każdym razie niezbyt 
wystarczająco. Skutkiem tego prze- 
chodnie nie zbaczają na jezdnię, potrą+ 
cają drabiny i sami narażają siebie na 
niebezpieczeństwo. 

Wypadki z wapnem, spadającem na 
glowy przechodniów nienależą również 
do rzadkości, 

Kierownicy robót winni na te szcze- 
góły zwrócić baczną uwagę, 

Remont domów — 

szczególnie w Łodzi 
— jest rzeczą piękną 1 pożyteczną, ale 
staje się czynnikiem szkodliwym, 
gdy powoduje nieszczęśliwe wypadki. 


Sztuka zdobywania aufogratów. 


W jaki sposób wyłudza się podpisy słynnych osób? 


Pewna dama w Londynie potrzebowa 
ła na gwałt pieniędzy, Wiedziała, że au- 
tograły słynnego pisarza dramatycznego 
Berna: hawa są bardzo cenione 
Ra zbieraczy i doskonale opłacane. 

lapisała więc list do Shawa: 

„Szanowny Panie! Otrzymałam temi 

i w podartmikiu przepysznego psa. 
Chciałabym go nazwać „Shaw”, Czy pos 
zwala pan?“ 
pr otrzymała pocztą 


orgii Pani! Zgadzam się, G, B. 
W", 
Dykteryjka ta charakteryzuje nietyl 
o słynnego ironistę i pisarza, ale rów= 
nież sposo! y do jakich się ludzie ucieka 
ja, aby zdobyć autografy wybitnych oso 
bistośći, Nie zawsze dzieje się to z sym- 
pR lub podziwu; często odgrywają ro. 
ję względy czysto materjalne, gdyż ta» 
kie autografy są poszukiwane przez na- 
miętnych zbieraczy i dobrze płacone. 
Ludzie ci posługują się przerozmaite 
mi „tricami”, I tak w połowie ubiegłego 
stulecia rozpisał niejaki Petard do ów- 
zesnych znakomitości list, w którym 
zwierzał się zę swych zamiarów samo. 


odpo- 
wi 


Łyć na tym padole. Najsłynniejsi poeci= 


"stawienia „Golema”, 


„Golem W cyrku Warszawskim. 


Łódzki artysta wysunął się 
na czoło zespołu. 


Jak już w swoim czasie w „Exprese 
sie“ donosiliśmy, odbywają się obecnie 
w Warszawie, w gmachu cyrku, przed 
sztuki granej w. 
Rana czasie w Łodzi przez trupę „kla 

ima“. 

„Golem“, grany w języku polskim 
pod reżyserią znanego literata Andrze- 
ja Marka, budzi w stolicy niemałe zain- 
teresowanie zarówno ze względu na 
ciekawą treść, jak też ze względu na 
pierwszorzędną grę dobranego ad hoc 
zespołu, na którego czolo wysunął się 
znany nam dobrze aktor łódzkiego Te- 
atru Miejskiego — Kazimierz Kijowski. 
W pięknej legendzie o sztucznym czło- 
wieku, ulepionym z gliny przez rabina 
z Pragi, gra om rolę tytułową. Prasa 
warszawska jednomyślnie stwierdza, że 
z roli tej wywiązuje się on w sposób 
wprost imponujący. 

Cudotwórczym rabinem z Pragi jest 
Adwóntowicz. 


Międzynarodowy kongres 
aktorów. 


W dniu 18 czerwca r. b. rozpoczną 
się obrady w Paryżu Il międzynarodo 
wego kongresu aktorskiego. W kongre 
sie tym wezmą udział przedstawiciele 
związków aktorskich Ameryki, Węgier, 
Czech, Austrii, Niemiec, Holandii, Nor- 
wegii, Danii, Szwajcari, Finlandii, 
Szwecji, Belgii, Francji, Bulkarji, S.H.S. 

Związek artystów scen polskich re= 
prezentować będzie na kongresie wic- 
przewodniczący tegó związku, artysta 
opery warszawskiej, p. Franciszek Fre 
szel. Program zjazdu obejmuje wiele 
spraw natury artystyczno = zawodowej 
t socjalno - społecznej. Kongres rozpa= 
trywać będzie niezmiernie aktualne za 
godnienia pracy filmowej, oraz artys= 
tów scenicznych w produkcjach radio- 
wych. Poruszońe zostaną sprawy za- 
bezpieczenia na starość, ustawy aktor= 
skiej itp. Ze spraw artystycznych kwe- 
stje nowych prądów w dziale reżyser= 


Dumas, George Sand itd, — starali się! il, Sry scenicznej | wystawy. 


pocieszyć nieszczęśliwca, Ku swemu zdu 
mieniu dowiedzieli się niebawem, że 
sprytny olkpiś sprzedał ich autografy i 
oczywiście miał za co żyć... 
ny „zbieracz” napisał do słynnego 
historyka, autora „Dziejów rewolucji 
francuskiej" i „Bohaterów”, Tomasza 
Carlyle, że jest dyrektorem wytwórni o~ 
krętów i chciałby nowy okręt nazwać 
„Carlyle“. Słynny historyk odpisał, że 
zgadza się i życzy nowemu statkowi wie 
le szczęścia, Oczywiście żaden statek nie 
wypłynął na wody, natomiast autograf 
powędrował do antykwarjusza i został 
za drogie pieniądze sprzedany. 
Słynny angielski powieściopisarz R. 
L. Stevenson zasadniczo nie udzielał 
swych autografów, Gdy raz pewna fir- 
ma, kandlująca r: słynnych pi- 
sarzy, zwróciła się doń, odpisał krótko: 
„Niech djabli wezmą wszystkich zbiera« 
czyl Stevenson", O nic innego firmie nie 
szło, Autograt został drogo sprzedany, 
tembardziej, że był w „soczystym” stylu 


TEATR MIEJSKI. 
WYSTĘPY JÓZEFA WĘGRZYNA. 

Wobec tego, że na ostatnie przedstawienie 
„Don Juana" z Józefem Wogrzynem zabrakło 
biletów dla bardzo wielu osób, zwłaszcza przy- 
byłych z najbliższych okolic Łodzi — dyrekcja 
pozyskała znakomitego artystę jeszcze na dwa 
— tym razem, ze względu na wyjazd artysty na 
urlop — nieodwołalnie ostatnie występy, które 
odbędą się w dniach: jutro, t. 4 w niedzielę, o g 
3.30 po południu oraz raz jeszcze wieczorem, 
mianowicie w środę najbliższą. 

Ceny na obydwa przedstawienia — popularne. 


OSTATNIE i A „NIEUCHWYT= 


Wysoce fascynująca, polna zagadkowych sy 
tuacji i nieoczekiwanych powikłań komedja de= 
tektywistyczna Edgara Wallace'a p. t „Nie 
chwytny* czyli „Tajemnica londyńskiego Scot- 
land Yardu“ grana będzie jeszcze trzy razy; 
dziś wieczorem, jutro oraz w czwartek, 

Poniedziałkowe przedstawianie nieuchwytne» 
go przeznaczone jest dla związków. 


TEATR KAMERALNY, ` 
Panujące wciąż chłody oraz niesłabnące ant 
na chwilę powodzenie znakomitej farsy Henne- 
quin'a zniewalają dyrekcję do utrzymania „Co- 
dziennie o 5-ej“ na afiszu jeszcze do czwartku, 


napisany i stanowił rzadkość, gdyż Ste- | dy. 7 b, m. 


venson niszczył swe rękopisy, a listów 


bójczych;, prosił o radę, czy opłaca sięlnie pisywał do nikogo 


Młodociany morderca rodziców 
stracony we Francji. 


W Perignanat, we Francji, stracono 
w tych dniach niezwykłego zbrodnia- 
rza, Pawła Bellier liczącego lat 23. 

Wynaturzony ten człowiek w spo- 
sób niezwykle okrutny zamordował 
swych rodziców, aby odziedziczyć po 
nich majątek. 

Wedle dawnego obyczaju frarcu- 
skiego, na głowę matkobójcy wiedzio- 
nego na stracenie zarzucają czarną 


chustę. 


Zwyczaj ten zastosowano do Bel- 
liera, który do ostatniej chwili nie oka- 
zał najmniej skruchy i z cyniczhem 
przekleństwem położył głowę pod nóż 


gilotyny. Zbrodni swej dokonał Bel- 
lier, jak sam zeznał, w sposób budzący 
zgrozo. Naprzód rozpłatał siekierą gło 
wę swótnu ojcu, a następnie śmiertelnie 
ranił matkę. 

Siedemdziesięcioletnia staruszka pod 
niosła ręce i poczęła błagać syna: 

— Nie morduj twych rodziców, nie 
plam swego sumienia I tak jesteśmy już 
starzy i niedługo pomrzemy! 

Wściekły zbrodniarz nie dał się 
wzruszyć i przerżnął matce gardło ku- 
chennym nożem, a następnie wbił go w 
serce konającego ojca. 


Restanca „METROPOL” 


Moniuszki 1, Tel, 11-04 


WIELKI CZERACOWI PROGRAM! 


DZIŚ i CODZIEŃ 
PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI 
DUO ARMAND! 
(komiczny-ekscentryczny) 
S,0STRY P”IMZ 
ulubienice łódzkiej publiczności w no- 
wym programie, 
FARREE klasyczne tańce. 
LEDA GRLSKA 
pieśniarka w oryg. rep. 
EDITH van WAAG 
charakter, tańce. 


Wstęp wolny. Dancing Towarzyski, 


DYREKCIA 


„EXPRESS®  — 


| SPLENDID 


Tylko dla dorosłych! Ostatnie dwa dni! Tylko dla dorosłych! 
JEDEN RAZ DZIENNIE o godzinie 12 w nocy Bezemm 


TAJNIKI POWSTANIA ZYCIA LUDZKIEGO 


JAK POWSTAJE CZŁOWIEK? OD POCZĄTKU AŻ DO URODZENIA. 


Film w 5-ciu c zęściach, przedstawiający najbardziej ciekawy i zagadko wy proces przyrody; stworzenie życia. 
ludzkiego wskutek najlntymniejszego połączenia się mężczyzny z kobietą i zadziwiający rozwój aż do „urodzenia. 


PORAZ FILMU oddzielnie dla ań — Oddzielnie dla Panów. 


CENĄ WSZYSTKICH MIEJSC ZŁ, 1.50 gr. 
Ze zroztimiałych względów fotografii nie wystawia się. Dia dzieci i młodzieży wzbronione. 


Chciał się dosfać do więzienia 
Niezwykły kaprys syna miljonera amerykańskiego. 


Choć nie dziwimy się już wcale, gdy się w więzieniu, by liczbą więżniów bez 
usłyszymy jakąś nieptiwdopodobną wia jprzyczyny wzrosła, to też władze wię- 
docność, ze St, Zjednoczonych, bo jest |zienne nakazały drobiazgowe dochodze 
to przecie kraj nieograniczonych możli: |nie, 

wości, to jednak niezwykła przygoda, ja Wszyscy więźniowie stanęli w szere 
ką miał kilka dni temu młody syn boga- |śu, Nagle jeden z nich, który stał obok 
tego kupca amerykańskiego warta jest | Taylora, oznajmił władzom, że to on dla 


Balkon Pań 
Parter dia Panów 


Początek o godz. 12-ej w nocy. 


Maj— miesiąc samobójstw. 
Samobójstwo idzie—jak epidemia kraju do kraju. 


iej- 


tego, by ją powtórzyć, 

Bohaterem jej jest Harry Taylor. Ma- 
rzeniem jego była za wszelką cenę do- 
słać się do więzienia, Czy chodziło tu o 


jakiś zakład, czy też inne były przyczy- |dzej 


my tej niezwykłej zachcianki, o tem się 
nikt nie dowiedział, Wiadomo było tyl- 
ko tyle, że Taylor pragnął z własnych 
przeżyć poznać radości i smutki więż- 


ja, 
Ponieważ jednak dobre wychowanie 
i uczciwość mie pozwalały mu na to, 
dotrzeć do więzienia zwykłą drogą, 
przez popełnienie jakiegoś przestępstwa 
więc włargnął do tego przybytku spra~ 
wiedliwości niepostrzeżenie, Mianowi- 
cie dostał się przy pomocy drabiny do 
magazynu z odzieżą dla więźniów, prze- 
brał się tam i stał się prawdziwym więź- 
niem. 


Resztę nocy (miało to miejsce w no- 
cy) spędził w magazynie, a wczesnym 

iem, gdy więżniowie pod okiem do- 
zorców odbywali codzienną przechadz- 
kę, udało mu się przyłączyć do nich bez 
zwtócenia na siebie uwagi, Więźniowie 
pomyśleli, że przybył im nowy kolega i 
wcale nie zwracali nań uwagi. 

Zdziwili się zało dozorcy, których o= 
bowiązkiem było przeliczenie więźniów 
po przechadzce celem stwierdzenia, czy 
nie brak kogoś. Jakież było ich zdumie- 
nie, gdy stwierdzili, że liczba więźniów 
wzrosła o jednego. Nigdy nie zdarzało 


KAMIL DENIS. 


Naszyjnik trupa. 


Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży, 


W 


GOCTZOGO: 


ROZDZIAŁ IX, 


PODWÓJNE „W“. 

Następnego dnia Pakuła przedewszy= 
stkiem kupił egzemplarz lwowskiego 
pisma. Spodziewał się, że w gazecie 
znajdzie wytłumaczenie wczorajszej 
tak dziwnej zagadki. 

Nie omylił się. Na pierwszej kolum- 
nie znalazł następującą wiadomość: 

— „Zitchwały napad rabunkowy? 

Przed kilku dniami pisaliśmy na 
tem miejscu o zuchwałym napadzię 
rabunkowym na willę znanej artyst 
ki lwowskiej pani Henrietty T. Dono 
siliśmy również o tem, że urząd 
śledczy polecił zbadanie tej sprawy 
jednemu z najenergiczniejszych funk 
cionarjuszy, 

W dniu wczorajszym udało nam 
się zebrać następujące nowe infor- 
macje: 

Bandyci w ciągu ostatnich kilku 
tygodni dokonali całego szeregu ná- 
padów rabunkowych na wille boga- 
tych obywateli w okolicy Lwowa. 

two wykazała, że wszystkie 


DOOCJOODODCOCOOOCJOGOOCOOWZOCOOOOOSOOOOIOOGOGDOJIOKAKI 


żartu wmieszał się do więźniów, Dozor- 
cy, obawiając się dalszych poszukiwań, 
fani chwili nie pomyśleli o konieczności 
przekonania się, czy to prawda i coprę- 
uwolnili go, Więzień, któremu zo- 
słało jeszcze dwanaście ląt więzienia za 
zamordowanie urzędnika pocztowego — 
był na wolności. 

Jednakże sprawa wyjaśniła się już 
następnego dnia.  Zbiegłego mordercę 
zdołano aresztować, a Taylor musiał się 
iłomaczyć dyrektorowi więzienia, jak 
kolwiek tłumaczenie przypadło do sma- 
ku władzy, niemniej jednak musiał od- 
siedzieć dziesięć dni tytułem pokuty za 
dziwną zachciankę, ` 

Jakie wyniesie wrażenie młody po+ 
szukiwacz przygód z pobytu w więzie- 
niu niewiadomo, Zdaje się jednak, że nie 
zbyt przyjemne, skoro już w trzecim 
dniu odsiadywania kary został dotkliwie 
pobity przez „współkolegów", 


Wyśw, kl” 
PLANÓW BUDOW ANYCH ZWUNKÓW 


na papierach światłoczułych. 
ZAKŁAD KLISZ 
JEKUAMOWYCH 


POZYTYWNYCH, NEGATYWNYCH 
1OZALIDOWYCH 


SRR 


| Tel. 11-72. Piotrkowska N: ICO. 


14) 


zrabowane klejnoty napastnicy sprze 

dawali pewnemu lwowskiemu jubile 
rowi, który, płacąc znikome ceny, 
wyjmował brylanty i perły z opra- 
wy, puszczając je nadal bezpiecznie 
w obieg. 

Policja wpadła już na trop zbrod- 
niarzy, postanowiła jednak przyła- 
pać jednocześnie jubilera, któremu 
sprawcy napadów wyznaczyli przed 
kilku dniami spotkanie w jednym z 
hoteli podmiejskich. 


Wydelegowani funkcjonarjusze po 
licii wynajęli pokój przyległy do po- 
koju, w którym miało odbyć się spot 
kanie. 

W ten sposób policja podsłuchała 
całą rozmowę zbrodniarzy z jubile- 
rem, który po otrzymanin 
pierwszy opuścił hotel. 

Funkcjonariusz, prowadzący śledz 


(tylko oczywiście nie w tym roku), wy- |końca, ponieważ pęd i 
maga jak najwjęcej ofiar życia. Samo-inia jest gigantyczny, pochłania i obala 
r $ M liwa miog M 


czyć i — czyni to samo. 

W Wiedniu próbują obecnie systemu 
by kandydatów na samobójców _ pocie- 
szać, uspokajać, pouczać, Bez kwestji, 
szlachetna, i kto wie, czy w przyszłości 
nie skuteczna akcja zapobiegawcza, któ 
ra może przynieść dobre owoce, zwłasz- 
cza, gdy metoda ta będzie stosowaną 
upartych, małogowych samobójców. Ale 
wiele tragedji tego rodzaju rozgrywa się 
szybko, bez świadków, bez wielu słów. 


Wodh statystyoza 


i k dakych 
pra ata z K miłości samos 
Ai OA Wi ż 

R bem w r. 1871 w dawnej  Austrf 
skonstatowano mił t j 


mg miż ko~ 


lostryc! “u 
1.291 mężc: a 279 kobiet, W r. 1872 


— 1.365 i 312, w r. 1874 — 1.602 i 349, 
do |Uczeni, lekarze i psychologowie uzasad 


*że dziewczęta i kobiety są 


im , że pewną 
do płk ywa jałcichó 


j imp 
trwogę i „odrazę 


Chłopiec znajduje pewnego poranku |czynności, 


ulubionego swego kanarka martwego w 
klatce, Chwyta za rewolwer i zabija się. 
Gdyby przy tym chłopcu był przypadko- 
wo ojciec lub matka, lub ktoś ze starsze 
go rodzeństwa, gdyby chłopiec nie wie- 
dział, gdzie ojciec trzyma nabity rewol- 
wer — to zmartwienie nieszczęśliwego 
dziecka przeminąłoby, nie pociągając za 
sobą ofiary życia. 

Albo zle świadectwa, obawa kary, 
jakiś błąd popełniony,  lekkomyślność 


lub brak zastanowienia, a już schorza= 
iym mózgom dziecinnym _ majaczą się: 
postronek, woda, lub gaz świetlny. 
Bezrobocie pociąga do samobójstwa 
zarówno mężczyzn jak kobiety, W tych 
wypadkach 


Jubiler spostrzegł jednak w porę, 
że jest śledzony i zamiast do Lwo- 
wa pojechał w stronę Zaleszczyk. 

Sądząc, że zmylił już czujność 
władzy, zatrzymał się w jednym z 
hotelików, należących do niejakiego 
Roberta P. 

Lecz funkcjonariusz policji umyśl- 
nie dał do zrozumienia jubilerowi, 
jakoby stracił jego ślad. 

Przekonawszy się, że jubiler wstą 
pił do hoteliku, funkcjonariusz udał 
się po policję, lecz niestety, manewr 
tym razem nie udał się — gdy przed 
stawiciel policji wrócił, wspólnika 
vbrodniarzy już nie było. 

Badani w tej sprawie zbrodniarze 
podali jakiś fikcyjny adres, albo- 
wiem wszystkie tranzakcje zała- 
twiali z jubilerem piśmiennie, wysy= 
łając doń listy przez „poste re- 
stante“. 

Wartość skradzionych u artystki 
klejnotów wynosi około 10 tysięcy 
dolarów, klejnoty te zostały zaś 
sprzedane jubilerowi za 1.800 dolar- 
rów. Sumę tę znaleziono przy jed- 
nym z aresztowanych*. 


Pakuła po przeczytaniu tej obszer- 


łupów | pej wiadomości zrozumiał już wszystko 


A więc wypuścił z ręki tak świetną 


two, wydał nakaz aresztowania zbro | okazję. Nigdy sobie tego nie wybaczy. 
dniarzy w chwili gdy będą opusz- | Postąpił jak dureń! 


czali hotel, co też zostało wykona- 
ne, sam zaś począł śledzić jubilera, 
chcąc w ten sposób zdobyć jego 
adres we Lwowie, 


Mógł przecież na tym interesie za- 
Jes więcej niż tysiąc złotych, więcej 
miż dwa tysiącoś 


Wszystko to w ostatnich dziesiąte 


kach lat, po światowej wojnie — jak kom 
statuje jeden z 
mieckich — zmieniło 
Dzisiaj ma kobieta pierwszeństwo w tym 
pomurym NR 


dziennie o mł 


i nion 
się grumtównie. 


itn 


isiaj czytamy ¢o= 
lých dziewczętach, które 
olnie ustępują z życia. 

Najwięcej samobójstw mnoży się w 


wielkich miastach między młodemi öso- 
bami, u których namiętność nysł 
wość zagłusza głos rozsądku. Najmniej 
samobójstw ska) natomiast ludzie 
jacy R odatawą byti, porządek 

jący juź podstawę, bytu, porządek w 
Mat w sercu, Jest to okre życia ię 
można joszcze niedoszłemu dzy 40-tym o 50-tym rokiem. 


i zmysło= 


izycznie i duchowo, ma- 


— W każdym razie trzeba będzie 
nad tą sprawą pomyśleć... — mruknął 
Pakuła i udał się do ogrodu, przeszu- 
kując bezwiednie miejsce pod oknami. 

Nagle. zatrzymał się. 

Na ziemi błysnął jakiś przedmiot. 

Pakuła pochylił się szybko I pod- 
niósł złoty medaljon, 

Skąd się tu mogło wziąć coś podob- 
nego? 

Pakuła począł się uważnie przyglą* 
dać znalezionemu przedmiotowi, Na dra 
ciej stronie medaljonu widniały dwie 
litery „W“. 

Napewno zgubił to jakiś cudzozle< 
miec. Na imię mogło mu być naprzy- 
kład William. Lecz w okolicy Pakuła 
nie znał żadnego Williama. 

W każdym razie znaleziony przed: 
miot może się przydać. Medaljon wart 
był conajmniej sto złotych. I to coś war 
te. W każdym razie jest jakaś pociecha 
wzamian za stratę tysiąca złotych. 

Nagle puknął się w czoło! 

Oczywiście! To jest jasne! Jakże 
mógł nie pomyśleć o tem wcześniej! 

Medaljon ten zgubił nie kto inny, tył 
ko właśnie jubiler, wspólnik zbrod= 
niarzyl... 

Wypadł mu prawdopodobnie z kie« 
szeni w chwili, gdy wyskakiwał przez 
OKNO 


Str. a 


dostatecznym powodem 
do rozwodu. 


— Świadek, pani Fried, właścicielka 
tmeblowanych pokoi w domu pod 
nr. 368 East 140 st. Co pani wie w spra- 
wie małżonków, Jerzego i Katarzyny 
Halina? — zapytał sędzia Mullan, w 
nowojorskim sądzie, lą 

— Właściwie nic nie wiem, nic nie 
widziałam, a tem mniej słyszałam — 
brzmiała odpowiedź. 

— Czy p. Jerzy Flalina A u 
sani? 

— Tak. Zajmował pokój nr, 5. 

— Czy mieszkał sam? 

— 182k. 

— Czy nigdy nie widziała pani u nie 
go jakiejś kobiety? 

— Raz jeden. 

— Kiedy to było? Niech nam pani 
opowie, 

— Nic nadzwyczajnego, Mniej wię- 
cej przed miesiącem, jak zwykle : 
o godz. 8, przyńiosłam p. Halinie śni: 
danie. Leżał na łóżku w szlafroku, a 
przed lustrem stała jakaś dama w je- 
dwabnym szlafroku i takiemi dessous. 
Pan Halina nazywał ją „Ziizanną”. Wi- 
działam ją wtedy po raz pierwszy i 
ostatni. h x 

Po tych zeznaniach sędzia, stwier- 
dziwszy niemoralne prowadzenie się p. 
Jerzego Haliny, udzielił rozwodu jego 
żonie, od której p. Halina wyprowadził 
się, nie chcąc mieszkać z teściową pod 
jednym dachem. 


Białe niewolnice 
dwudziestego wieku. 


Są niemi kelnerki nowojorskie. 

Za łyżkę otrzymanej w restauracji 
strawy i możność pobierania napiwków 
„białe niewolnice" muszą płacić swym 


chlebodawcom po 10 do 20 dolarów ty- |dnocześnie z sąsiadem, 


godniawo, Wyzysk pracy kobiecej tego 
rodzaju jest stosowany od szeregu lat 
we wszystkich restauracja: nowojor= 
skich z damską obsługą, I nie można mu 
przeciwdziałać, ponieważ sąd nie może 
doń zastosować żadnego z istniejących 
przepisów prawnych. 

Fakt ten stwierdziła na własnej skó- 
rze Mary Baker, która zbuntowawszy się 
przeciw wyzyskowi, wypowiedziała pra 
eę swemu pracodawcy i zażądała zwro- 
tu opłat tygodniowych, jakie składała od 
1 stycznia r.b. tj, od chwili rozpoczęcia 
Key: Wobec odmowy, Mary wytoczy- 

wyzyskiwaczowi proces sądowy, 

Sędzia rozpatrzywszy sprawę wyta- 
sił cię, ża „jest to wprost niegodne ame- 
rykańskieśo przedsiębiorstwa przyjmo- 
wać opłaty od wyrobnicy”, jednak spra- 
wę wobec braku dostatecznych 
podstaw prawnych, do załatwienia słu- 
samych żądań Mary. ę 


Kwiaty 
na letnich sukniach. 
jWszysfkie letnie suknie mają kwiat 
wpięty ma ramieniu, nawet komplety 
sportowe zrobione z wełnianego jersey. 
Jedyną różnicę i rozmaitość wprowadza 
ią tu same kwiaty, które zmieniają się 
zależnie od rodzaju toalety i pory dnia. 
A więc rano przy klapie kostjumy widzi 
my mały, skromny bukiecik z drobnych 
kwiatków. s 
Do robe-manteau, którą tak chętnie 
kładziemy na ulicę, przypinamy fiołki, 
goździk tub pierwiosnki. Na popołud- 
nie do strojniejszych toalet zostawiamy 
kwiaty bardziej oryginalne, jak cyklame 
ny, nasturcję, białe  lewkonje, maki i 
geranium, Wieczorem przypinamy ró- 
żę, srebrne maki, piwonję lub orchide- 


Małe kwiatki są zwykle zrobione z 
wosku, skórki, sukna lub włóczki, inne, 
bardziej strojne — z muślinu, piór, pe- 
reł i złotej skórki. Jako przybranie kost 
jumu, największem powodzeniem cieszy 
się kamelja o szływnych, gładkich płat- 
kach. Jest ona wykonana ze skóry, a 
spód ma lakierowany ma czarno lub też 
kolorowo. 


Przechodząc przez ulicę 

Di rozejrzyj się uważnie, unik- 

R  niesz Kałectwa i śmierci. 
ZZA 


Min. pełaontochy Jugostawii złożył listy 


„Savoir vivre w r. 1701. 


` Zwyczajęj towarzyskie lat minionych. * 


Nieraz widzimy nietylko w lokalach 
publicznych, lecz nawet w towarzy= 
stwie, o którym się pisze, że było „do- 
borowe", pewną nieumiejętność „w ob- 
chodzeniu się nożem i widelcem. Nic 
dziwnego! Są to przecież rzeczy trudne. 
Dawniejszy świat. bardziej był praktycz- 


ay. f A 

Dawniej jadano ręką. . Obyczajowość 
nię pozwalała tylko na to, by jeść obu- 
racz i tak chciwie, by siegać do misy je- 
ylko do solni- 
ezki nie wolno było sięgać palcami, | 

Używanie noża zamiast wykałaczki 
oraz wycieranie nosa w obrus nawet wó 
wczas było uważane za tzecz bardzo 
niewłaściwą. To też francuski admirał 


Coligny (1519 — 72) słusznie uchodził |bok' 


za człowieka eleganckiego, bo nigdy nie 
irżywał noża zamiast wykałaczki, lecz 
nosił ich zawsze całe mnóstwo we wło- 
sach brody i za uszami. 

Menu z przed wielu wieków “było 
bardzo odmienne od naszego: damy dwo 
ru angielskiej królowej Elżbiety, najwyt| 
worniejsze kobiety w kraju, jadały na 
śniadanie -solonego śledzia i wypijały do 
tego olbrzymią porcję piwa. Przy jedze- 
miu panowała tam naogół nietylko u- 
przejmość lecz nawet daleko posumięta 


14-letnie dziecko w gorączce|, 


odsłania tajemnicę ponełnionego morderstwa. 


Pewna 14-letnia dziewczynka, która 
leżała chora w gorączce, zerwała się o 
godzinie 11 w nocy z łóżka w malignie i 
z odznakami przerażenia zwracała swe 
mu ojcu uwagę, że jacyś dwaj czeladnicy 
mordują człowieka z jedną krótszą no- 
ga na moście na rzece. Dziecko błagało 
rodziców, aby pospieszyli napadniętemu 
na pomoc, . i 

Rodzice, uważając to za majaczenie 
chorobowe, nie zwracali na tę wskazów- 
kę żądnej uwagi, Następnej nocy w dn. 
18 maja około północy chora dziewczyn- 
ka zaczęła objawiać znowu niepokój i 
zakrywając twarz rękami, wołała z prze 
rażeniem; k 

— Ojcze! mordują go na moście! Oj- 
cze, pomóż termu z krótszą nogą, bo go 
rzucają teraz do wody. 

Dziewczątko wyczerpane zapadło 
potem w głęboki sen. Następnego dnia 
znaleziono istotnie w oznaczonem przez 
chorę dziewczynkę miejscu zwłoki za- 
mordowanego handłarza bydłem Stoc- 

gera. Nieszczęsnego po zamordowa- 
niu wrzucono do wody. Miał on jedną 
nogę krótszą, Jasnowidząca dziewczyn- 
ka w gorączce dokładnie go opisała. O- 
becnię chore dziewczę oa zadawane jej 
pytania nie odpowiada, Widocznie na 
skutek żbyt silnego wyczerpania i wstrza 
śnięnia, Jest to niezwykle rzadki wypa- 
dek jasnowidzenia, 4 

Policja poszikuje dwóch  przypisz- 
czalnych morderców, bezrobainych rze 
mieślników, których rysopis dziewczyn- 


Kobieta - komornik 


spełnia poprawnie swe 
funkc'e. 
Zdaje się, że we Francji nie ma już 
zawodu, po który nie sięgnęłaby kobie- 
ła. Francuskie ministerjum sprawiedli- 
wości zamianowało panią Barrois ko- 
moamikiem w Chaumont. 

p Pani Barrois twierdzi, że do tej po- 
sady jest dostatecznie przygotowana, 
gdyż zastępowała nieraz swego chorego 
'|męża, po którym właśnie objęła urząd 
komornika, 

Nadto dowodzi, że kobiety często le 
iej: mogą wykonać czynności komorni- 
ka, ponieważ więcej znają się na warto- 
ści różnego rodzaju przedmiotów. jak 
meble, materjały itp. , | 

Więc baczność mężczyźni, przyhywa 
wam nowa konkurencja. 


Go usłyszymy przez ratio 
" dziś, w sobotę 

| 2-go czerwca! 

WARSZAWA. i0 

12.00 — Sygnał czasu: Hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. 16007 — Odczyt p. te 
„Zdobienie balkonów roślinami” — wygł. p. 
Stan. Schoenfeld, 17,45 — Koncert popołudnio+ 
wy. 19.30 — Odczyt p. t, „Czy warto walczyć 
w Polscę z alkoholem“ — wygl. wicejmarsza»= 
tek Senatu Stanislaw: Posner. 20.15 — Transmis 
sja z Doliny Szwalęarskiej koncertu orkiestry 
Filharmonii warszawskiej, organizowanego Wee 
spół z Polskięm Radjo. 22.00 — Sygnał czasu i 


r a s NEAR SŁ komunikat lotniczo = meteorologiczny. 22.05 — 
Zasadą było np. nie brać zbyt dużych | Komunikaty PAT. 2220 — Komunikaty: policy. 


uwierzyteliiające Prezydentowi Rzpltej. 
EO 


zjadliwość, 


Bi 


kasków; jeśli zaś kto przez ` wage | ny, sportowy, oraz nadprogram. 22.30 — Trans 
przestąpił tę zasadę, winien był ustąpić | misja muzyki tanecznej.. 5 
kawałek mięsa sąsiadowi, podawał go ` 
też w uprzejmym uśmiechu ręką. Są- LONDYN. 
siad z bardziej jeszcze uprzejmym uó-| 11.30 — Sygnal cząst, 14.00—15,00 — Mue 
miechem dziękował, - 1 AM zyka z hotelu Carlson, 17.00 — Mazyka tanecz- 
Bardzo wiee uwagi”. poświęcano |, aa aa 2. proram ea 
á x + U ra r igi Orktestra. 2 = Program skla g 
przed laty niet lko_ sprawie zachowania Stuchowisko muzyczne ' Robinsona p. t, „Mrs. 
się przy stole, lecz i ogólnemu wychowa | Buzgins secs it threugh”, oraz orkiestra tane- 
niu. To też podręcznik „dobrego tonu”, czna B. B. C.: 23,35—1:00 — Muzyka taneczny 
pochodzący z r. 1701 głosi: „Jeśli EA z hoteln Savoy. Z 
dujesz się w towarzystwie przy stole LIPSK. 
lub w PE na en sii al pr A Sa pęd SD S$ 
kim lub tańczysz, nigdy nie płuj mię cznej. uck — Uvertura,» ozart— Dj- 
i s T p vertimento Nr, 17, 3) Schubert — „Resamonda” 
otaczających cię ludzi, lecz tylko na intermezzo, 4) Całk jek T “Dama pik“ siita, 
as > a LP? sA 19. — Odczyt, Jak powstaje gazeta. 
Delikatność uczuć i wyższość ponad | 1930—2000, — Niykiad la totoratów amat 
ordynarny tłum ówczesna śmietanka wy TOE RAA pery. A Pte, 4 
70 Ń wieczór., Goytacie, fortepian, WA 
módz e o zc, eski PO 2230—2400 Transm, iuzyki z Bor- 
łą garście tylko delikatnie — trzema b STUTTGART. 
PRZEW É rS Fz 14.00 — Program dla młodzieży. 15.00 — 
Gwoli. przyzwoitości, gdy damy wy» | Koncert; 16,30 — Koncert starej esk Fry» 
siadały z karocy, u stopni. stawiano coś | deryk Więlkt — Sonata h-moll. 2) Bacii — Pres 
w rodzaju niskiego parawaniku. Chodzi- | ludlum | fuga els-dur, 3) Parcell — Kwartetu na 
ło o to by nie pozwolić gawiedzi na przy | (9101. 4) Kanau — Dawid i Saul, 5) Nardini — 


RW WZA A p. Sonata d-dur (skrzypce | klawicynbał), 18,45 — 
glądanie ‘sig nóżkom ówczesnych ele- |Qdszyt. Wpływ rozwodów. 2113 — Kaier 
gantek. RTA. Nastepnie muzyka taneczna z-kawiarni Wilk 
holmsbau. i 0 sitis : 


"PARYŻ (Radio ~ Paris). 

„12,30 — Koncert. 1) Debussy — Fetes, 2) 

Wagner „Lohengrin“, uwertura, 3) Massc- 

net — Arja z op. „Werter”, 4) Biret — Arja z 

lop, „Poławfacze perel", 5) Falls — Tańce bisz- 

M i 5 PDP, 1545 — O ei 16.45 

ka ła w gorączce. stwierdzono, | Prasa. 20.30 — Koncert -organizowany 
poda ong A rT ictwo „Le Matin". 1) Monsigny — Kon 

mordercy kupih łódź i pojechali nią w | 7eawn zny 

dał rzeki, J A À KAR 2) Rose ee Galas (solo ior 


z p > a 2 
Drugi ogólnopolski zjazd esperantgstów w krakowie. 


| ; GN 


W Krakowie odhy? się 2-gi ogólnopolski zjazd espefantystów polskich. Zdjęcie 
przedstawia uczesiuików ziazdu: 1) dyr. Kostceka, 2) dyr. dr. 3) nacz, 
wydz. wojew. Zawadzki, 4) prof. Bujwid, 5) inż. Tor, 6) prof. Wiikosz, 7) pułk, 

ji Augustyn, 8). prot, Nowakowski, - 


Olimpiada. 


Zakończenie pierwszej rundy piłkarsk ej 
na olimpiadzie. 


Walka „Caballeros“: Hiszpania — Meksyk 7:1. — 
Mistrz paryskiej Olimpiady, Urugway zwycięża 
Holanaię 2:0. 


Czwarty dzień olimpijskiego turnie- 


ju piłkarskiego przyniósł zwycięstwo 
drużynom Hiszpanii i Uruguya'u. 

Hiszpania pokonała Meksyk w sto- 
sunku 7:1 (3.0). Początkowo gra prowa- 
dzona była nerwowo, później toczy się 
od znakiem przygniatającej przewagi 
Menage: Chwilami gra stoi nawet na 
bardzo niskim poziomie. Obrona Meks 
kańczyków była bardzo słaba, wskute! 
czego bramkarz miał pracy coniemiara. 
Połowa meczu 3:0 dla Hiszpanii. 

Po zmianie stron Hiszpanie natych- 
miast przechodzą do ataku i wkrótce 
OSNA też 6:0, zdobywając bramki 
przez środkowego napadu, półlewego i 
prawoskrzydłowego, Honorowy punkt 
uzyskali  Meksykańczycy z rogu, lecz 
bezpośrednio potem Hiszpanie zdobywa 
ją siódmą i ostatnią FR znów przez 
środkowego napastnika. Wynik końco- 

7:1 dla Hiszpanii, która spotka się z 

łochami. 


et- 

i -~ Pokątni 
handlarze biletów usiłują sprzedać kar- 
ty wstępu 
znajdują nabywców. 


je porządku po 
między dziesiątkami tysięcy osób, które 
mie mogą dostać się na stadion, 

Krótko przed godz. 18.30 przybywa 
książe — małżonek, witany hymnem ho 
lenderskim. W loży honorowej rząd nie 
mal w komplecie oraz posłowie państw 
zagranicznych. 


niałym przebojem przedostaje się pod 
bramkę Holendrów, niebezpieczną sy- 
tuaċję i ostry strzał wyjaśnił bramkarz 
Van der Menleu. Odtąd gra staje się 
ostra, a nawet brutalna. W 15 min, ob- 
tońca gospodarzy fauluje lewoskrzydło- 
wego Urdinarana, ten nie zważa na to, 
dośrodkowuje i Borjas (kierownik napa 
du) umieszcza piłkę w siatce. Sędzia, 
Belgijczyk Langemis, nie uznaje bram- 
ki z powodu spalonego. Dopiero w 21 
min. łącznik Scarone zdobywa dla Urug 
waju pierwszą bramkę, Do połówy wy- 
nik 1:0 pozostaje bez zmiany. 

Po przerwie gra staje się jeszcze bar 
dziej ostrzejsza.  Urugwajczycy stale 
znajdują się pod bramką przeciwnika, 
lecz atak ido nie poat gakoren 
szeregu najdogodniejszych pozycji strza~ 
towych. Dopiero w 39 min. pada druga 
bramka. 


Zwycięzcy grali bardzo dobrze, za- 
wiódł jedynie atak, Również atak gospo 
darzy nie wykorzystał kilku pozycji. 
A ostateczny odpowiada stosumko- 

sił, 

Spotkaniem powyższem zakończona 
została pierwsza rounda rozgrywek piłę 
karskich, Z dalszej 


St 
Turcję. Do dalszych 
rozgrywek zakwalifikowano: Egipt, Ar- 


ja. 

f Sobota 2 czerwca: Belgja — Argen- 
la, 

M Niedziela 3 czerwca: Niemcy — Uru- 


Jako pierwsi wbiegają na boisku U- | gwaj. 


tugwajczycy a za nimi, witani burzą o- 
k ów, Holendrzy.  Zdenerwowanie 
ñas udziela się graczom, Holendrzy ata 
kują zawzięcie, uzyskując dwa rogi, któ 


Poniedziałek 4 czerwca: 
7 Worek 5 Odpoczyni 
czerwca: 
Środa 6 czerwca: Półfinał 


Portugalja 
jek, 


REE jednakże nie umieją wykorzystać. Czwartek 6 czerwca: Półłinał I, 
rugwajczycy walczą przeciwko słońcu Piątek 8 czewca: Odpoczynek. 
1 wiatrowi. Gra toczy się w morderczem Sobota 9 czerwca: Walka o trzecie 
tempie. Bezpośrednio po strzeleniu' ro- |miejsce. 

przez Holendrów, piłkę zdobywa środ Niedziela 10 czerwca: Walka o tytuł 
Em napastnik Urugwajczyków i wspa- |mistrza Olimpjady, 


Wielkie święto sportow: 


organizuje Miejski Kom. Wych. Fizyczn. 


Komitet knawczy „Wojewódzkie 
go Tygodnia Sportowego”, który odbę- 
dzie się na terenie całego województwa 
w czasie od 17—24 czerwca rb. postano 
wił rozpocząć uroczystości już w dniu 
16 czerwca pierwszem wielkiem  świę- 
tem sportowem w Łodzi organizowanem 
przez Miejski Kom. W.F. i P.W. Prog- 
ram święta nadzwyczaj bogaty, podaje- 
my go w skrótach: 

16 czerwca: finały  gier'w palanta, 

koszykówkę, siatkówkę, hazenę, oraz 
w międzyczasie gier zawody lekko-atle 
tyczne: 17 czerwca: od rana przemarsz 
wszystkich organizacji sportowych i-p. 
w. przez miasto i msza w katedrze, po- 
czem defilada przed gmachem Kurator- 
jum, Piotrkowska 105, UR) 

Po południu tegoż dnia, finał gry 
„szczypiomiaka", pokaz lekcji gimnasty 
cznej i finały rzutu granatem oraz w-mię 
dzyczasie gier finałowe zawody lekko- 
atletyczne, finał kazeny, start, marszu 
na 10 klm. oraz rozdanie nagród. W 
święcie sportowem mogą wziąć udział 
lean chętni obywaiele, którzy ukoń- 
czyli 18 lat życia, wszystkie organizacie 


Przechodząc przez ulicę 
Toze rzy się uważnie, uniK- 
miesz Kalectwa i śmierci. 


p. w. i wf. hufce szkolne, kluby i zrze« 
szenia sportowe. 

Po za tem odbędą się :awody p. w. 
n następującym pro 4.zmie: 

a) pięciobój wojskowo - sportowy b) 
marsz drużynowy 10 klm., drużyna 13 
ludzi, c) strzelanie z karabinu typu 
wojsk na 100 mtr. d) strzelanie z broni 
małokalibrowej e) strzelanie z broni ma- 


łokalibrowej dla kobiet, f) strzelanie z | 


pistoletów typu dow. dla kobiet. 

Do zawodów lekko - atletycznych 
zgłoszenia kierować należy ŁKS Piotr- 
kowska 108 — Kordasz, gier 


Kalendarzyk sportowy 
na dzień dzisiejszy i jutrzejszy 
przedstawia się nad wyraz zajmująco. 


Kalendarzyk spórłowy na dziś i ju- 
tro stanowi bezwzględnie gwóźdź sezo- 
nu, bowiem w dniach tych odbędą się 
madzwyczaj ciekawe imprezy we wszyst 
kich rodzajach sportu, a więc przede- 
NR dziś zawody bokserskie na 
fun 


lisz olimpijski z udziałem Kupki i |jak. 


Gerbicha, jutro wyścigi kolarskie z u- 
działem jeźdźców zagranicznych oraz 
mecz piłkarski o mistrzostwo ligi, po- 
między Turystami, a Iwowską  Hasmo- 
nea bezprzecznie najsilniejszą drużyną 
żydowską w Polsce, lepszą od dzisiejsze 
go Hakoahu wiedeńskiego. 

Z imprez footbalowych A i B klasy 
na czoło spotkań wysuwają się mecze 
Hakoahu z Widzewem i Kadimach — 
Hasmonea. Hakoah i Widzew walczyć 
będą o lepsze miejsce w tabeli, ` nato- 
miast dwie najsilniejsze drużyny żydow 
skie w klasie B Hasmonea i Kadimach 
walczyć będą dziś {na boisku ŁKS, o 
pierwszeństwo w swojej grupie. 

Jak dalece B klasowe „derby wy- 
wołały zainteresowanie w sferach pil- 
karskich, świadczy fakt, że do kierowa 
nia niemi wyznaczony został jeden z naj 
lepszych sędziów łódzkich p. Rettig. 

Szczegółowy program tych ciekawych 
„zmagań przedstawia się następująco: 


$ PIŁKA NORNA. ody T 
Ja pierwszy ogień pójdą zaw u 
ryści — Hasmonea (Lwów), które odbę- 
dą się na boisku DOK, 4. jutro o godzi- 
nie 5 RP: Hasmonea przyjeżdża w peł- 
nym dzie ze Steuermanem. 

Dziś 2 czerwca na boisku ŁKS, o 
godz. 17 — Hasmonea — Kadimach, sę- 
dzia Reattig na boisku WKS., godz. 


7 Kraft — Oratorjum, sędzia Grajwo- 
a. 
na boisku pz Wodnej, godz. 15 — 
Turyści Il — Union II, sędzia Izrael, 
na boisku przy Wodnej, godz. 17 — 
Turyści Ib. — Union I, sędzią Andrze- 


jak. 

Jutro na boisku przy Wodnej, godz. 
11— Pogoń — Rapid, sędzia Gwilich. 

na boisku w Zgierzu, godz. 11 — 
Gwiazda — TUR. sędzia Sobociński. 

na boisku w Pabjanicach — Burza— 
Sokół, sędzia Bira. 

na boisku w-Chojnahc, godz. 17 — 
S.S.K.M. — Słowackiego, sędzia Szer. 

na boisku w Pabjanicach — Neszer 
— Sokół (Zd. Wola), sędzia Przybylski. 

na boisku w Zduńskiej Woli — TUR 
— Jedność, sędzia Dowbór. 

na boisku ŁKS, godz. 11 — ŁTSG— 
GMS., sędzia Piotrowski, 

na boisku WKS, godz. 9 — Hakoah 
I — Widzew Il, sędzia Kałuszyner. 

na boisku WKS, — godz. 11 — Ha- 
krah — Widzew I, sędzia Wardeszkie- 
wicz. 

na boisku w Zgierzu, Sokół — PTC 
godz. 17, sędzia Cichocki. 
KSU prei w K; Deary Prosna — i. 

S. Ib, . 17, sędzia Reattig, 

na boisku w Piotrkowie — Strzeleć 

— Sokół, godz, 16, sędzia Busialkiewicz. 


i: BOKS, 

Dziś na boisku w Helenowie a wra- 
zie niepogody w sali helenowskiej o go> 
dzinie 6 więcz. odbędą się wielkie zawo 
dy bokserskie. Na program złożą sit 
ciekawe walki a przedewszystkiem w: 


17|ka Kupka — Gerbich. 


Zuzanna Leglen w Łodzi? 


Zapowiedź sensacyjnego występu „boskiej Zuzanny“ 
w Łodzi i Warszawie. 


Warszawa, 2 czerwca. 
Dowiadujemy się z  miarodajnego 
źródła, że sekcja tennisowa stołecznej 
„Legii“ czyni starania, celem sprowa- 
dzenia najlepszej tennisistki wszystkich 
czasów, francuski Zuzanny Lenglen, na 


pokazowe zawody ternisowe w Ware 
szawie, 

W wypadku siinalizowania umowy 
przyjazdu Lenglen do Warszawy, nie 
jest wykluczone, że „królowa rakiety“ 
startować będzie również i w Łodzi. 


Znaczne zmiąny w tabeli 


przyniosą jutrzejsze rozgrywki o mistrzostwo Polski. 


Jutrzejsze rozgrywki ligowe, w któ- 
rych bierze udział aż 12 klubów extra 
klasy, mogą poważnie zmienić oblicze 
tabeli. Do rozgrywek stają wszystkie 
kluby extra klasy za wyjątkiem Ł.K.S. 
Legii i Śląska. Na czoło jutrzejszych 
spotkań wysuwa się mecz Cracovia — 
Wisła, który w grodzie podwawelskim 
budzi kolosalne zainteresowanie. „Der- 


| by“ krakowskie ściągają każdorazowo 


wielotysięczne tłumy widzów. Za cza- 
sów starego P. Z. P. N-u Cracovia po- 
trafiła zawsze gładko załatwić się z naj 
groźniejszym przeciwnikiem lokalnym. 
Tak było do roku 1926. Następnie role 


isię zmieniły i „Wiślacy“ poczęli znacz- 
sporto- | nie górować nad coraz słabiej grającą, 


wych i innych konkurencji do DOK, 4. Skutkiem ubytku najlepszych graczy, 


por. Kuźnicki. Zbiórka dla hufców szkol- 
nych, stowarzyszeń, organizacji i klu- 
bów ze-sztandarami w koszarach 28 p. 
sk. o godz. 7.30 rano dnia 17 czerwca, 
skąd nastąpi wymarsz do katedry. 
| Kierownictwo zawodów i święta 
spoczywa w rękach majr. Zabłockiego, 
jfunkcje gospodarza pelni p. Konopka, 
sprawy pieniężne p. Lindner, kier, za- 
|wod, lekko - atletycznych p. Kordasz, 
|kier, gier sport. por. Koźnicki,*kier. zaw 
strzel. p. Graczyk, kier. zaw, wojskowo- 
ort, por. Dworak, lekarz zawod. mjr. 
Kuryluk, sekr, zaw. p. Malinowski, Dal 
Isze szczegóły „tygodnia sportowego” w 
Województwie Łódzkim, tej pierwszej 
gigantycznej imprezy podawać będzie- 
my w najbli: numerach. 


Cracovią. Od'chwili powstania extra 
klasy Cracovia nie miała możności 
zmierzenia się na zielonej murawie z 
Wisłą. Z tym większem więc zaintere- 
sowaniem oczekiwane jest jutrzejsze 


kanie odbędzie się-w Poznaniu, gdzie 
zmierzy się Warta z mistrzem stolicy 
Polonia. W razie zwycięstwa poznań- 
czyków, Polonia zmuszona będzie za- 
mienić miejsce z Wartą, a nawet w ra- 
zie zwycięstwa Cracovji lub Warsza- 
wianki potoczyć się znacznie w dół 
tabeli. 

W Warszawie zmierzą się Czarni. z 
Warszawianką. Po ostatniej porażce 
Warszawianki z Ruchem spodziewać 
się należy dalszej przegranej gospoda- 
rzy, którzy tak jak w roku ubiegłym 
nie wytrzymują ciężkich meczów ligo- 
wych. 

W Katowicach Ruch gościć będzie 
Toruński Klub Sportowy, który wyka- 
zuje ostatnio znaczną poprawę formy. 
W razie zwycięstwa T. K, S-u, zmuszo- 
ny będzie Ł. K. S. zająć przedostatnie 
miejsce w tabeli. 

Wreszcie jak już donosiliśmy zmie: 
rzą się w Łodzi Turyści z Hasmoneą. 


spotkanie aczkolwiek w sterach spor- | Będzie to zażarta walka o lepsze miej- 


towych Krakowa liczą się z tradycyj- 
nem zwycięstwem Cracovii, która mi- 


sce w tabeli gdyż obydwaj przeciwnicy 
mają po 7 punktów, mimo iż Hasmonea 


mo słabej obecnie formy góruje znacz-;ma znacznie mniej spotkań, aniżeli Tu- 


nie technicznie nad Wisłą. 

Niemniej ciekawie zapowiada się 
spotkanie I, F. C. z Pogonią we Ewo- 
wie. Leader extra klasy znajduje się 
obecnie w słabej formie, tak że spodzie 
wać się należy zwycięstwa gospodarzy 
którzy znani są z zapału jakim walczą 
na swoim boisku, 146 

Trzecie z kolei bardzo ciekawe spot 


ryŚCI. 

W ubiegłym sezonie Turyści poko- 
nali Hasmoneę w Łodzi 6:2, zaś we 
Lwowie mecz zakończył się wynikiem 
remisowym 3:3, 

Wyniki powyżej omawianych spot< 
kań przyniesie poniedziałkowa „Repus 
blikać,. 


„FRPRESS* == w 


PSY TRY PROdRAŃ Ne 1. 


3EZ 
PŁÓTNA... 


Wielka rewja w 2 częściach, 14 odsłonach. 


J. Boczkowskiego, A. Własta, K. Toma, Brzeskiego i in. 
CZĘŚĆ la. 
1) Prolog + s + « » 4 + e » + p Jerzy Botoński 
2) Tabar cygański” 4 os o ò SCENA AM S 
10 Zabojkina-Girls 
3) „Ulica” J, Boczkowskieżo „ + + r Marja Korska 
4) „Doktoral* aketch K. Toma. „ + Janina Macherska, R. FE rp 
M; Halicz 
++ a „10 Zabojkina-Giels 
+ + « « J Macherska, J, Boroński i in. 


TIFA 
REWI] GA 


ziś i dni następnych! 


GDY 


SIĘ 


ZMYSŁY 
 UDZĄ 


Porywający dramat na tle tragicznego splotu przeczystej 
miłości i żądzy pieniędzy. 


Pełna jaskrawego real zmu ujawnienia ta- 
jemnych pragnień zakw tających dusz mło- 
dzieńczych w dziewczęcym okresie. 


B| W ROLACH GŁÓWNYCH: ES 


ERNA MORENA ELIZA la PORTA 
IMRE RADAY. 


Iistcja muzyczna pod batuta A Czudnowskiego. 


Początek o godz. 1.30 po p 
Dig. [0 do g desete 2.1500. 


1) Potężny dramat najpięknieiszych dusz zam:niętych w złotych klatkach wschodu p. t 


Wspaniała gra artystów. piękne widoki, oszała- 
miająca wystawa HE jeszcze dotychczas nie 
widziano, — Bestjalskie czyny jakich się dopuści} 


władca wschodu na żonach i córkach spokojnych swoich obywateli przechodzą ludzkie pojęcie. 
Znakomita kre cja 100 proc. kobiety 


Cla ry Bow i Dziewczynka z powodzeniem 


(czyli Dziewczynka z Baietu). Em Humor. — Dowcip, — Spazmatyczne wybuchy śmiechu. 


$) „Stulecie tańca" „ . » 
6) „Faun” sketch + + » 


N „Hollywood + « s e » « + + Je Macherska, Wł. Szczerbiec-Mar 


cherski i J. Boroński, 
8) „Miłość” G. Baylina p. Marja Korska. 
9) Expose o sanacji . P Sp Boroński, 
10) „Pizzicato” solo = peAnna Zabojkina: 
11) «Rapoport w wojsku” « a p R. Gierasieński i wł. Macherski 
i Zabojkina-Girls 
12) „Halłelujab” balot s ess « + Zabejkina-Giels. 


FINAŁ. 


Nalpięknie'szych Najpięknie szych 
ZABOJKINA- ZABOJKINA- 
GIRLS GIRLS 


Codziennie 2 przedstawienia o godz. ej I 10-gj 


Kasa otwarta od 12-ej do 2-ej i od 5-ej po południu. 
MDR OCEA E IREE AA COZ PALNA 


Orkiestra pod dyr. p. LEONA KANTORA. 


Dziś i dni następnych! 


(czyl DziawczynKa 2 Balot) NE UO DEE OZ aneta ek 
ma OG ORKOWIE Poczatek seansów o godz, 4 1 pół. w soboty, niedziele 1 święta © godz. fre Orkiestra pod bier. b, F. KANTORA 
ENER. IEEE APOS RENESANS PTZ ZSEE Z ZACZ 

EZEKAESŁEZEE Fi | CR KRC ME O | Doktór Doktóż 
U: A peja IM i T j Klinger (ułowiejczyi 
upie R il WYJ! || musice za- ageger me 

ac Sportowy | wiosów rycznych 
Helenów s : KUPIC WASZĄ teszem areen aiga OB, 

KOSMETYKĘ, PERFUMY, MYDŁA KREMY DO TWARZY i PUDRY. | | Andrzeja Nr.2) rrr. 44.52. 


Jutro, w niedzielę, d. 3 czerwca 1928 r. o zodz, [| EN X A| Tel. 3228.  |przyjmuie od ti do 
|| tel po poł, Z OKAZJI OTWARCIA SEZONU W| BA w najtańszem źródle | Godny praias J4 pp, 1 8-9 wiec. 
W od 1,30-2,30 


Uięfzynarolowe IŚC. . H | Pierwszej Konkurencyjnej Perfumerji cija Pa 
WCC" IA s. Buchwajca o. mać | Dinn 
Van MASSENHOVE I Belgia, | UR 22. TEL. 31-43. bubicz RÓLANGI 


= Niemcy, 


PODGÓRSKI St — Warszawa, Dzielna Ne 3. 
"TUROWSKI L. — Warszawa, Gegretniana 48 | pa ię" aeoe 
E AE TA pey r r AE 
4 = z Pols ecjalista Je; 
oraz najlep feżdźcy tutejszych klubów. "gg Dontór Or wad: Dr ma. | LECZNICA |kort wenercz] FS" czopiclowe, 
IE Ź POR a . è rę moczopl 
KONCERT. AM ONGERT. o F lekarzy specjalistów i gabinet denty. | wych. Naświetlanie|„g ga) aie g 
Rao oe i MBL Alu Ż» | Paska | uasest w 
lzieci i wojskowi — zł. 1.25, miejsca siedzące z y kwarcowa ' 
od zł. 250 do zi. 3 tarasy B, C, D | E — zl. Tathodnia Ne 57 AT 11, [Poludniowa N 23| (przy przystanku tramw. pabianic- | g, 8 do 10 rano] Oddzielna pocze- 
R kich = a. ry trybuna otwarta Specialista cho telefon 63-22. tel. 40-26. ko ŻYTA SRA w kai i od 5—8 w, | talma dla Pañ. 
| 4.50, trybuna kryta od 3—7 rzędu — zł. 5—, rób: skórnych Chotoby skórne Specjalista chorób | bach wszystkich specja ności g: Dla pań od 3—5 Dla Pań od 3—5 
i każ = pd 6.—, boisko — zł, 6—, kupon EECC: PAAA A Aies Si y wene I e EA a Papen oddzielna „pocze kal po poł. 
Śssizedaż Leczenie lampa troterapja. Natia rhosi ny i ` MAKE nia. PERTERRITI 
upo a aa zed s o mk y e || opuercowa , Paim ae | aan e | "Porada 3 ziote. mm ann Ea aaa 
rymuje od | iod 5-8 wiecz | yine oao- FOrada O ZzfOle | |stań- Ek kl. go Sierpnia 32 


ud godz 4—8 | jjispiowa Góra ano u od S=8 0p Wizyty na mieście. m 5, tel. 49-05. 3 


5 W niedzielę i swig W letnisko tray Tob Zabiegi i EAR od umowy, Kaptele 
przyjmę inteligent Jo filetów, potr edam, | ta od 1f-1 dwu pokojowe z|fpo sprzedania dom swietine., Naświetlania lampą kwar- 

Tede pana mejl) ba siatkarek 1| E. Wiadomość. ul. Bi 4 godz, kuchnia, umeblowa- 334 restauracja piw cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby zasada 
mieszkanie z cało-|cerowaczek, Fran- | N.-Zarzewska 17 u mad od godz, ine, wyłączne kona na dogodnych sztuczne, korony zlote, platynowe PT, w iesz.|( frontowe pokoje 
duennem utrzyma-|ecizkańska 79, W dozorcy, -—5 oddzielna no | rzystanie z parku i| wat niach zaraz, i mosty. nicy pizy ul. Piotr |skromnie umeblowa 
tem, Gdańska 4 |Deslecki. el32270 | ogrodu. Wiadomość à OE W niedzielę | święta do godz. 2 po kowskiej 294 fne, Andrzeja Nr, 43 

LU k 


m. t2, Andrzeja 5, ezytel- [ |codziennie od godzjm, 13, tel 64-21.31 
W drukami „Republika“ S, z, gr. Odp. Piotrkowską 49 i 15 k rę: ; Redaktor odpow, Jan Grobelniak. 


nit. Bielecki. 2—7 wiece ameme 


